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WSPOLNA PRACA 
Tygod ni k poświęcony sprawom z·1emi Łomżyńskiej . 

REDAKCJA O GŁOSZENI A: P R E N U M E R A T A: 

Z I rzesi łka pocztowa i od noszeniem 
do domów: roc zn1e 'b 5, półroc zn ie rb. 2 
k. 50. kw rtalnic rb 1 k. 25. 

w de mu p. Czarneckiego (3- : ie piętro) 

na rogu ulic D.ugiei i Krótkie], 
otwarta co dziennie, za wy1ątk em świąt 
od 8' . do q rano 1 cd 5 do b po p. 

- AD M-1 N IS TR AC JA 

Reklamy 1 
i strona 

' 
l ' 

rb. 16 
rb. 8 

rb. -! 

rb 2 Za g;ran1ra : rorznie rb . 6, półrc 1 rnc 
rb 3, kwartalnie rb. 1 k. 50 

w domu p. Bronowicza (par ter) 

Num·"r pojedynczy kop. 10. 

na rogu uli· Rządowej i Kró1kiej, 
ctwarta ccdziennie za wyjątkir;;m .;w iat, 
ou 11 do 12 w południe 1 oa 4 do 5 pop. 

Drobne - po kop. 3 za wyraz. 

•Po owocach ich- poznacie ich .• 

Nowe losy i powołania rozproszyły nas w ró­

żre strony: stanęliśmy na rubieży nowego życia. 

Opuszczając szkołę. widzieliśmy w niej tą jedyną 

rzeczniczkę. która zdolna była wniknąc do głębi 

se rc naszych. ktora nie burzy ł a wewnętrznego 

świata myśli i ideałów młodzieńczych, a która. 

rzucając prawdziwe promienie św iatła na młodc­

ciane umysł y. jednoczesnie otwierała wstęp do 

nowego życia. gdzie celem jednostki jest szczę­

ście wszystkich Czuliśmy się wówczas tym roz­

wijającym kielichem kwiatu . któ ry kiedyś ma 

wydać owoce . 

Czy wyda? 

„ Człow iek - jak sL1szn1e mowi E. Orzesz­

kowa·-jest nurkiem. szukającym per eł w gorzkim 

morzu życia. a gdy wody gorzkie pierś mu za­

lewają, Jakże trudno mu prawdziwą od fałszywej. 

żywą od zmarłej perłę od różnić." Nurkiem tym 

my Jesteśmy. a pertami praca o lepsze jutro. 

żegnaliśmy szkołę z myślą, z pewnością siebie, 

że przed nami długa, mozolna i wytrwała praca.­

praca „ na pożytek dobra wspólnego" 

Ten ostatni poranek młodości był my śl ą, 

że ł ódź marzeń i snów , tych wszystkich cud ow­

nych złudzeń i uniesień, jakich obficie dostarczała 

nam dusza w wiośnianej porze, w dalszej drodze 

życia rozbiją niejednokrotnie fale, a niejednemu 

s zkoły. 

z nas pozostanie na oceanie nadziei zaledwie 

kilka cierni w sercu. 

Taki już los nam wy:-adl. Jednak nadzieja 

lepszegci świtu tkwi ·11 każ dej duszy· i:;raca nas 

nie zraża: 

• Chociaż nie skończysz, ciągle rób, 

Ciebie. nie rJzie!o. porwie grób -

oowtarzamy za poetą W szeroki świat 

pójdziemy po dalsze zas'Jby wi edzy, obierzemy 

los Danta. Mickiewicza, Słowackiego, będziemy 

wydeptywac cudze wschody i z pogardą mówic, 

jak Florentczyk do wroga: <zamykasz bramy 

przedemną, lecz nie zdołasz zamknąc mi widoku 

na słońce, na niebo " 

Przesztośc przeminie. przemknie • jak bły­

skawic chwila,, <jak wiatru powiew,' jak różany 

na niebiosach, win.trem gnany obłoczek.> Nie­

jeden z nas <drogi naszej nie zobaczy końca,> 

a jednak każdy zachowa w pamięci szkolę, szla­

chetnych wychowawców naszych, którzy trudny 

swój zawód ukochali i dla nas poświęcili, którzy 

nie szczędzili pracy i trudów dla tych. w których 

przy szłość narodu upatrywali, zawsze pozostanie 

w pamięci ten ostatni poranek młodości i ta myśl, 

z niego w świat wyn iesiona , jako najcenniejsza 

relikwia najpiękniejszej doby życia. u . ...... 
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Sprawozdanie szkolne. 
Prywatna m~ska VII-o klasowa Szkola Handlowa w Łomż y . 

Krótkie s prawozdanie naukowo-wychowawcze za rok szko lny 1909 10. 

(Dokończenie). 

Poslt J!!I 11e11iu11• 11• fro dlrn roku s:kollll!f/O. W dru ­
gim kwartale ogólna ilość niedostatecznych ocen była: 

w klasie wstępnej 14, pierwszej <19, drugiej A 6 1, dru­
giej B : !'i, t rzeciej A !iii, trzeciej B SS, czwartej A 37, 

czwartej B 7 1, piątej 9S, szóstej 39, siódmej S 1, razem !'i73, 
co wynos i 1,8 na ucznia; w tym najwięcej z polskiego (85), 
rosyjskiego (71), niemieckiego (6 :~). francuskiego ( .J.ii ), 
łacińskiego U I w pięciu oddziałach), a rytmetyki ( 40), 
algiebry ( 4 1 ), gieometrji ('.?i). Jak widać z powyższego, 

najgorzej sp rawa s tała z językami. Uczniów z jedną 

niedostateczną ocen ą było !'i'i, z dwiema 31, z trzema i 1, 
z czterema ;!'.?, z p ięcioma 22, z sześcioma 1.J-, z sied­

mioma 9, z ośmioma :1, z dziesięcioma'.?. Z powyższego 
widać, jak słabe było ogólne przygotowanie młodzieży, 

i ze o konieczności pozostania wielu na drug i rok już 

wówczas mozna było wyrokować W trzecim kwartale 

ilość niedostatecznych ocen była: w klasie wstępnej I, 
pierwszej 48, drugiej A 39, d rugiej B :H, trzeciej A 67 , 
trzeciej B 52, czwartej A S2, czwartej B 66 , piątej 66, 

szóstej 6:J, siódmej 3 1, razem !'i:?9, co wynosiło 1,1 na 

ucznia; w tym najwięcej z rosyjskiego (9::> 1, po ls\\.iego ( liH ), 
niemieck iego (!'il 1, łacińskiego ( '.?i ), arytmetyk i (3~) . a l­

giebry ( .J-2), gieometrji (23), sloydu ( 24), aytmeryk i hand­
lowej ( ~O w dwuch \\.lasach), bucha! terji ( 14-tak że w dwuch 

3 l P. Dunikowski. 

Rys wieku życia mego i wypadki ciekawości. 
(c. a.) . 

W racam się do Kapitana na cmentarzu, 
do którego kilka razy parlamentarza wysyłali, 

ażeby się poddał. Odpowiedział: jak mi zabrak­
nie amunicyi, to bagnetem sobie d rogę zrob ię. 

Generał Kraje, widząc upór i waleczność w Polaku, 
sam jako parlamentarz idzie . któremu z pokorą 
oddaje s:ę z Żołnierzami (t. j. Kapitan Krajcowi , 
P. R.) Nie chciano mu wierzyc, że tylko z temi 
sto ludzi (walczy ł); otw ierają Kośc iół, szukają pod 
Kościołem-- tu musi być więcej! Bierze Ge nerał 

Kraje owego Kapitana na ob iad, sadza go na 
pierwszym miejscu i do swoich pow iada: 

Bierzc ie p rzykład z tego Kapitana! Mnie s ię 

zdawało, że tam tysiące są, że się niechciał od­
dać. Gdybyśmy był: ta~1emi , JUŻ daw n obyśmy 

uspokoil i Polaków ' 

klasach). Jak widać, znowu najs łabiej języki, ponadto 

przedmioty specjalne ha ndlowe; z jedną niedostateczną 
oceną by ło ~5 ucz nió w. z dwiema 34, z trzema 29 . z cz te­
rema '.?7, z pięcioma 11, z sześc i oma 8, z siedmioma ~, 
z ośmioma :l, z dziewięcioma 1, z dziesięcioma 1. Z po­
wyższego widać, że ilość niedostatecznych ocen n iewiele 

s ię z mniejszyła w III. kwa rtale, i ż e ilość uczniów, o któ­

rych już można by ło pow i e dz i eć napewno, że nie mogą 
dostać promocj i. dochodziła do 60;-z nich też część, nie 

czekając końca roku, opuści ła szkołę. Zarówno dy rektor, 
jak i opiekunowie klas pragnęli w trzech wypadkach In­

f ormować sz czegółowo rodziców lub stancję i przekonać 

o konieczności natychmiastowej pomocy racjonalnej, 

lecz wezwania te przewaznie pozostały bez zadnego 

skutku. 

ffizytac.1c klas. Prócz ud~ 1alu w lekcJach kolezeń ­

skich , częstego zachodzenia do k la s pod czas robót s loy­
dowych i ćwiczeń g imnastycznych, dy rektor wizytował 

w roku sp rawozdawczym K'.? razy lekcje, pozostając w klasie 

czas dłuższy w celu zapoznania s ię z wykładem i poz io­

mem klasy i po każdej wizytacji dzie lił s ię swemi spo­

strzeżeniami z wykładającym 

011icka 11wl 111/url :u .fr1 11• "'"kole Klasy młodsze, do 

trzeciej włączn ie, w liczbie (, od działów, ulokowane były 

Klasy na l l p iętrze. każde d wie miały swego gospodarza. 
s tarsze, w liczbie :i oddz iałów, ulokowane b yły na I. piętrze ; 

dwa od działy klasy czwartej m iały wspólnego gospo­

darza, pozostałe klasy każda swojego. Każde pię1ro 

m iało swoją szatnię. k tóra w razie z łej pogody słuzyla 

jednocześni e za salę rek reacyjną; w przeciwym razie ucz-

Nasz ca ły plan, aby dostac s ię do Zamościa 
do fortecy. Tam mamy s ię złączyc z Korpusem 
drugim i ruszyć do Woły ń. Idąc do Wa rszawy, 
jużeśmy (się) z trzema Korpusami bili. Ciągle 

nas ści gają, aż do fortecy, i bi ją s ię. lecz nasz 
Generał Ch rzanowski wielki planista, więcej rej­

te ruje jak bije się, aż pod fortecą obrawszy dobrą 
pozycję, cośmy irr: dali odpór. 

Z fortecy tylko za ży wnością, 1 patrole ro­
b iliśmy, albo wyprawę , gdzie pewnie można było 
napaść i zabrać. Tu miałem dwie wyprawy. 
Pierwsza -- miałem rozkaz wziąść 30 Krakusów 
i 2() szuserów (i) dowiedziec (się), jak daleko 
nieprzyjaciel i jaka siła, a żeby nie awanturować, 
bo jak co stracę, to pójdę pod sąd. Wypadło 

mi tak, że dojechawszy w nocy do pewnej wsi, 
zastałem tylko puste domy; ale pod borem widzę 

ogień, maszeruję i zastaję jednego leśn iczego , 
który miał wiad omość, co w jego straży znajduje 
się. Biorę go w szereg Żołnierzy i maszerujem 
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ni ow ie korzystali ze s pecjalni e w tym celu wynajętego 

podwórza szkolnego. Do obowiązk ów gospodarzy klaso­

wych nal eżało : wypisywanie przedmi otów , dat i dyżurnych 

w dziennikach klasowych; wypisywani e s topn i i uwag 

w d ziennikach ucrn iowsk ich; odno towywan ie uczn iów nie­

obecnych i opóźnionych i interp elowa nie w tej sprawie 

rodziców, pełnienie dyżurów na pl acu szkolnym i na piętrze; 

pr zygo towywanie danych do uwag kwartalnych co do po­

stępów i sp rawowani a i wypisywanie ce nzur . Ponadto 

gospodarzow ie klas starali się, o ile można, o obcowanie 

z uczniami swych klas podczas pauz, o kształcenie ich cha­

rakteru, o wzbudzenie w nich zaufania ku sobie i sza­

cunku dla szkoły , bądź łagodni e i wyrozumiale tłumacząc 

niewłaśc i wości postępowania i przestrzegając o złych na­

stępstwach tychże. bądź uciekając się do ka r w razie 

n i epoprawncśc i, powtórzonych L bjawów hardości i krnąbr -

nośc i. Wielkich wykroczeń (prócz jednego, ch ęc i przy­

właszczenia cudzej własności), poc i ągających za sobą wy ­

dalenie ze szkoły, nie było; natomiast wielką bolączką 

szkoły były częste opóźniania się , opuszczanie lekcji 

{nieraz w środku dnia szkolnego). brak pilności i uwagi 

na lekcjach, objawy grubjaństwa zarówno względem nau­

czycieli, jak i kolegów- uczniów. Objaśnia się to małą 

kulturalnością sfer, z których wielu uczniów szkoły po­

chodzi, o raz zupełną niedbałością opieki domowej na za­

chowanie się dzieci, które nieraz przysyłano do szkoły 

nawet w ubiorze zupełnie niedopuszczalnym. Na wy leczenie 

tej choroby-nieobyczajności. grubjaństwa, niekulturalno­

ści-potrzeba lat wielu, potrzeba, aby szkoła mogla ob­

cować z młodzieżą nie tylko w ciągu 6 godzin, jak to 

normuje plan szkoły. 

przez bór. Dzień zaczyna się robić , a bór kończy 

się. Tu każę zatrzymac oddział i jedziem oba 

na prawo, gdzie Kozak byt na widecie. Miał 

psa przy sobie, pies na nas zaszczekał, a Kozak 

spał: zrywa się i strzela do nas. Zaraz wszystkie 

widety, dragony i kozacy strze l aj ą i form uj ą się 

na szosy (sic!) przedemną. Tu trzeba determ i­

nować, co czynić, lecz krótko biorę szuserów 

z ka rabinkami, daję ognia. z miejsa nacieram­

marsz! marsz! We wsi była placówka; bez po­

rządku wszystko ucieka, a ja co tylko sity, pędzę . 

Co d oj adę, zabieramy. Półto ry mili pędziłem, 

gdzie już pod obóz, gdzie na pozycyi artyleryja 

-wszystko przeciw mnie . Zatrzymuję oddział, 

zacząłem rejterować , ci zamną , bo ja nie ucie­

kał, stępo maszerował, a strażnik jak adjutant 

przymnie. Wziąłem dwadzieścia koni z ludźmi, 

a jednego straciłem: żołnierz zleciał, a koń na 

ie~ stronę przeleciał. 

Wróciłem do leśniczego odesłać zabranych. 

Opieka wul mlor71ież1r Jioza .01 koli1. Regulamin dla 

utrzymujących stancje uczniowsk ie opracowany był jeszcze 

w roku poprzednim. Regulamin ten żąda, aby pokoje 

dla uczniów były suche, widne, dostateczn ie przewietrzane 

i ogrzewane, aby ściany, okna, podłogi w pokoju ucznia, 

b ielizna. poście l i obuw ie były utrzymywane w należytej 

czystości, aby uczniowie codziennie myli s i ę, czesali i czyś­

cili zęby starannie, aby ot rzymywali posiłek w tych samych 

godzinach, aby byli budzeni przynajmniej na godzinę przed 

rozpoczęciem się zajęć szkolnych, aby kładli s ię regularnie 

o wczesnej godzinit spać, nie zaczytując się późno w nocy 

w książkach. aby codziennie odbywali o wczesnej godzinie 

większą przechadzkę. aby uczniowie zachowywali się 

w mieszkaniu i na ulicy przyzwoicie i spokojnie, nie po­

zbawiając spokoju najbliższych sąsiadów, nie wywołując 

skarg z czyjejkolwiek strony i nie narażając szkoły na 

złą opińję, aby opiekunowie stancyjni kontrolowali stale 

dziennik ucz nia, a w młodszych zwłaszcza klasach doglą­

dali, aby uczeń przygotowywał codziennie zadane lekcje; 

aby dziennik ucznia, zawiadamiający o postępach i spra­

wowaniu w szkole, był co tydzień przez opiekunów pod­

pisywany; aby o kazdorazowej nieobecności ucznia w klasie 

i o przyczynie zawiadamiali tegoż dnia gospodarza klasy.­

wreszcie, aby na wezwan ie zwierzchności szkolnej ucznia 

zechcieli osobiście zjawiać się w szkole. Regulamin ten 

z odpowiednią odezwą został w roku sprawozdawczym ro­

zesłany wszystkim stancjom ponownie; niestety, napom­

nienia w większości wypadków pozostały bez skutku 

i szkoła w IV. kwartale zmuszna była ogłosić uczniom za­

kaz spacerowania w pewnych miejscach (ogród miejski 

i deptak) poza określonemi godzinami. Szkoła zaniechała 

Piszę rapo rt, a mój leśniczy dobywa chleba, masła, 

i powiada: po tej zabawie może się napi em wódki! 

Wtem wpada podoficer, że :)-eh krakusów popę­

dzili się do boru - pewnie będę miał stratę. Wy­

glądam --jeden i drugi prowadzą po jednym. Pytam 

się o trzecim (sic!)-powiadają, że i tamten po­

pędził. Wyglądam niecierpliwie, patrzę - i ten 

prowadzi starego podofice ra i dzielnego konia. 

Dojeżdżam naprzeciwko im-(jeniec) klęka prze­

demną, aby mu życia nie odebrać. Byt to pod­

oficer Uzar. Dzięki Bogu, mam koni 23 z ludź­

mi. Mego konia zostawuję, bo po dzisiejszej wy­

prawie stracił nogi. Odebrałem pochwały w roz­

kazie dziennym: konia z pod pod oficera biorę, 

bo dzielny koń był, do końca ·.vojny na nim 

jeździłem . 

W kil ka dni wysyłają . Chłop prowadzi, l.e 

w nocy możem placówkę zabrać. Maszeruję. Mam 

cały pluton. N oc ciemn a . las gęsty, ciemny. Wy­

maszerowałem na pole, gdzie m am zabrać. Nie-
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w roku S;Jrawozdawczym praktykowanego lat poprzedn ich 

nc.wiedzania stancji, w przekonaniu, ze środ ek ten nie przy­

czynia się do pogłębiema zaufania ze strony uczniów do 
na.uczycieli, ale raczej ma skutek odwrotny. Szkoła jest 

przekonana, ze sprawa wychowawcza wtedy dop iero może 

sie ułożyć pomyślnie, kie dy stancje będa utrzymywa ne 

pr~ez osoby kompetentne. kiedy rodzina i opieka stan­

cyina zechcą szkole dopomagać, poczuwając sie wspóln ie 

do obowiązku, kiedy cale społeczeństwo zechce słuzyć 

młodszemu pokoleniu dobrym przykladem. 

I 1111 , !.·u lekarsku. Lekarz szkolny wizytowa! szkolę 

~ razy tygodniowo. pozostając w niej każdorazowo 1-~ 
godzin i poddając badaniu kolejno klasami wszystk ich 

uczniów według grup ustalonych na początku roku szkolnego . 

W szyscy uczniowie, których zdrowie pod jakimkolwiek 

wzgledem wydawałosie podejrzanym gospodarzowi klasowe­

mu, skie rowywani byli do lekarza szkolnego, który udziela! 

rad odpowiednich dla wiadomości rodziców. Szczegółowe 

sprawozdanie lekarz a przygotowywa się dopiero. O ogól · 

nym stanie zdrowotności mlodz ieży szkolnej wiadomo już 

z odpowiedn iego działu ankiety szkolnej, ogłoszonej w miej­

scowym organie. Z powodu wielu uczniów chorych na 

oczy (szczególniej w klasie Iii). uproszono specjalistę 

D-ra Bebera o zbadanie wszystk ich klao. Skonstatowano 

przeszło u ~O uczn iów chorobe, grożącą zarażeniem i wy­

magającą natychmiastowe) kurac;i. 

T11l1da c.11<u111i11ac1111111. Dla uniknięcia przec1<;zenia 

uczniow nadmierną iloś:1ą egzaminów, dla umożliwienia, 

aby takowe nie były tylko czczą formalnością, postano­

w!ono ograniczyć ilośc egzaminów według tabeli nastę -

szczęściem trafilem na widetę, zaalarmcwalern i 
wracan1 bez zdobyczy 

Za mną wysłany pulkownik (ze strony pol­
skiej. P R ) z dwuma pulkami. 

Wracałem w porządku z awangardą i ary ­
jergardą Awangarda wystrzela i wraca, iż wi ­
dzieli, - było coś, co nieoddał hasła, tylko ucie­
kał. Była t0 szpica od pułkownika. Moi Żolnie­

rz~ popłoszeni z traktu na błutne łąki, ledwie 
W) pros.Jem na groblę. Zapewniam ich. i ż to na­
si. a chvcby i nieprzyjaciel, musim maszerować 
na przebój, i tak kłus! kłus! - aż widzę kon le ży 

w rowie Stójl odpiąć mantelzak! -- dowiemy się, 
co to za wojsko. Biorę, uważam p'.) guzikach, 
i poznałem , że naszego pułku szuserów . Jak 
uciekał, koń padł, a Żołnierz uciekł. P rzede­
mną, przed plutonem, dwa pulka rejterowały, a to 
z przyczyny złego raportu, bo awangarda czyli 
szpi ca powiedzieli. ze v:1dz1elt owa szwadrony 

puj ącej: klasa VII: religja, języ k polski I p. i u.), rosyjski 

(p. i u.l, niemiecki ( u). francuski ( u.), laciński (u.), al­

g iebra (p . i u.). gieometrja (u.), trygonometrja (u), g ie­

ometrja analityczna (u.), gieometrja wykreślna (u .-nie­

obowi azkowo), fizyka (u.), c hemja (u.), towaroznawstwo (u.), 

histo rj~ Rosj i (u.), ekonomja polityczna (u.), prawoznaw­

stwo (u ), buchalterja (u ); klasa V I: gieo metrja lp. i u.) , 

anatomja z zoologją (u.), h istorja powszec hna (u. --s taro­

żytna , średniowieczna i nowożytna), g ieografja handlowa 

r u.), fizyka (u. ; klasa V: a lgiebra ( p i u ), religja , bo­

tanika; klasa IV: j. rosyjski (p. ortog rafja), historja staro­

żytna (u.), gieografja Polski i gieog ralja Rosj i; klasa iii: 
arytmetyka ( p. i u. I, j polski (p. ortografja). gieografja 

powszechna (u.). P rzy te) zasadzie w latach następnych 

ilość egzaminów w klasie VII dalaby s ię zredukować 

jeszcze bardzie;. 

Plan zajęc na lvlaj 1 CLerw1ec ulozono w ten ~,io­

sób, ze klasa VII ukończyła lekcj e do :W Kwietnia i roz­

poczęła egzaminy ·w dniu :l Maja; klasa VI ukończyła 

lekcje ~I Maja i przystąpiła do egzaminów 24 Maja; 

klasa V ukończy ła lekcje 28 Maja, rozpoczeła egzaminy 

:11 Maja: klasy Ili 1 IV ukończyły lekcje 4 Czerwca i roz­

;Joc:•ely egzaminy li Czerwca; klasy li, I i wstepna zo­

staly zwolnione I 1 Czerwca l I :i Czerwca otrzymaly cen­

zury. Egzamiriy wstępne odbywały się ~ l - 24 Maja 

i I I - 1 Cl Gzerwca. Od 18 do ~I Czerwca otwarta była 

wystawa szkolnych robót uczniowskich: z rysunkow, sloydu , 

widoków i wypracowań piśmiennych. 

• ]?, : 11//ui!J 11u.-<l•.JJ1/11• 111'' 1111/11· 11• /,·111/1·11 rn/.-11 s:/.-11/ 111 1/0 

wyrazily sie. Jak następuje. promowanych w klasie wstepnej 

12. pierwszej :! 1, drugiej A 1 O, drugiej B 13. trzeciej A 8, 

Rossyan Powróciwszy do twierdzy. od pułkow­
nika Generał nie chce przyjąć rapo rtu. Pułkow ­

nik prosi, żeby ja z mojej i z jego wyprawy zaat 
relacyę. Z pułkowrnka wszystko śmiało się z je­
gJ rejterady, że podał się do dymisyi i skoń ­

c zył swoję karyJerę, pojechał do domu 

Z Tw ierdzy Zamcścia komenderują mnie 
z plutonem :.? mile od korpusu na rekonesan s 
do miasteczkc. T omaszowa, w same w1dly -gr"' ­
rnca Rossyjska i Austryjacka. Była to Niedziela . 
Przybyłem do Tomaszowa o godzinie 1 :Z. jak 
wychodzili ludzie z kościoła, uko ntentowani, że 

zobaczyli Polaków. Burmistrza proszę o swia­
dec two, jako byłem o tej godzinie. Proszą mrne, 
abym kaza ł zsiąść z koni, zapewniają mnie, i ż 
pewn ie i bezpiecznie. Dla Żołnierzy kazał (bur­
mistrz) przynieść obiad, mnie zaprosił do s iebie 
na ob iad, dosyć że nas było 3-ch. Wypiliśmy 

butelkę wina, dał mi przewodnika i świadectv „) , 
jako by łem (i) o którem czasie. 
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trzeciej 8 11, czwartej A 7, czwarte j B 11, piątej 17, 

s zóstej 10, o trzymało matury I i , razem 138; otrzym ało 

poprawki powakacyjne: w klasie wstępn e j 5 , pierwszej 17, 

drugiej A 12, drugiej 8 12, trzeciej A I~. trzeciej BR, 

cz wartej A 1 :l . czwartej 8 1 3 , piąte j 11. szóstej 9, 

razem 112; zos tawieni na drugi rok: w pierwszej +, dru ­

~ iej A 5, t rzeciej A 7, trzeciej 8 6, czwartej A +, czwar­

tej 8 5 , piątej 2, s zós tej 1, razem ~ 4. pozos tali opuścili 

szkołę. 

Zam lntit 1·1< m k 11 s?kol111yo. W dniu 1 \l Czerwca 

odbył się w les ie Kalinowskim pożegnalny podwieczorek, 

u rządzony przez klasę VI, przy udzia le zwierzchności 

szkolnej. dla opuszczających szk ołę maturzystów. W dniu 

22. Cze rwca odbyło si ę odczy tanie rezultatów rocz­

nych i wręczen i e m atur ab iturjentom. Przemawiali: dy­

rekto r Nik le wsk i, wykazując m łodz ieży ujem ne s trony 

w us troju szko ln ym , domagające sie pilnej naprawy i wzy­

wając maturzystów, aby przeszkody, jakie ich jeszcze 

czekają w latach najbl i ższych , tym s il nie jszego dodały 

im bodźca i z aprawiły do wy trw alośc i Gospodarz kla­

sy VII, prof. Kleindienst, podkreślaj ąc po tegę pracy wogóle, 

a w naszych warunkach w sz czeg ólności: opuszczający 

szkole prof. Bzowski, m ile wspom i nając lata pracy w szkole 

łomżyńskiej, zwłaszcza w roku osta tnim, zegnając wspóL 

p ra cowników i zebraną m lodziez: matu rz ysta p. Ku lesza, 

dzieKując w imieniu ko legów przewodnikom za pracę kolo 

nich i za serdeczny s tosunek, Jak i panował w szkole, 

wreszcie zako ńczył uroczystość przemówien iem prezes 

Rady Opiekuńczej p. S t. Lutoslawski , dz i ękując w imie­

niu z ałożycieli kierown ictwu szkoły za jego owocną p racę 

nad reorganizacją uczelni . T. X. 

Pułk na mr.ie czek ł niespokojnie, bom oi:;oź ­

nił powrót. bo mi p rzecięli Kcmunikacyę; nie mo 
głem wracac tą samą drogą - prze wodnik prc ­
wadził przez bory. lasy. Do korpusu pow raca­
jącego mnie pulkowniK przywitał czule, mówiąc: 

Mój Donikos iu, kazałem już paci erze mówić za 

ciebie I 

Genera ł Kraje już z transportu odsy ła tego 
\Va lecznego Kapitana i adjutanta i podoficera aż 
od Grodna, a prosi. żeby za tech (sic!) trzech 
jednego oficera Dragonów oddac, który byt w nie­
woli u nas. Ja, będąc na placówce, przyjmuję 
parlamentera z naszem i i podług przepisu z ce­
remon iją zaw ięzuję mu oczy, żeby nic nie wi­
d ział , ani fo rtecy, a ni wojska. Po rozmowie 
z Genera tern powtórnie za więzuję oczy, wypro­

wadzam aż za pla cówkę. 

Tu mnie służący chce okraść. Namawia 

Żołnierza, aby ok raść - Ze garmistrza - zabrac 

Nienawiść i miłość-

« Dzie ł o , 1u ktr"i re pa trzym:\ me P' ·\\·sra ło z lllt 

w1ści >- mrjwtł przv 0Lls ł o niu1 iu l'" mn ib Jagidł y j1 
fun<lator , świ ctn~· mriwca , wie lki • b111 :itd kraju, llll' 

grający tego <lnia m kł:iwiszac h dusz lu<l zkic h- lgn 
Paderewski. I mrjwi ł J, 1brzc. Uczuc ie nien:rn·i,'.,ci 
było nigdy uczuciem zbioro\\·cj <luszy p<1bkiej . l\al 
p<i lski przez <l ług1e wi~ki sw„jeg" r"zw0ju h1st„ ryczne 
przt·z tysiąc„kc1e swojej P"tt;g1 i ch\\'ały. sndl r:iuej 
innym narod"m z t:\\':lllf;cłj.\ !"•ie<lnania 1 mił ,,ci . \\'I> 
sec też , jak" \\' pa mt\\'IL, gdzie niLzwvklc n 1 one: cz: 

miab puszanowaniL ""In"" "b~·v attłsk:i i ""'ln<>\L : 
mienia, szubłv sch n iniLnu i przytułku rzE'7e przt:,'1L 
wanych gdzicind;1Lj Żni r'J\\' 1 Z\\'<ilcnn1kc"1\\' n:t~,rm:ic 

P"!sb n'L krzy\\'dz1Li n1kog·i-:1ni s.1s1ad„w. ani rc111b: 
<lziej ludr"i\\', /' kt"rymi ł .i czy b ją wspr)\n„,ć drogi <lz 
jowej . Polsb nic \\'yturo<lowił a ani Litw:. ani Rusi,\ 
rrizszerzvla gr.rnic s''"'icb żadnvm z.1b„n:m, ale Przez 1 
gr 111icc przed· 1st:rn ał1 sit; nie jednrikr• tnie zh• '"' ·),,': z pe 
st'' 1 l\rnż:1Lk1.: i \\ „skie\\skic~" _ ';1;C:y l'"d richr 
Il.\ jLj rr:l\\' •ic:ilu11.. :.A>r""cZLllSt\\'a. [>, lsk:1 11 l )'I" 

wadziła ż:1<lnej "" jny ,,. imit; prz.::wag1 siln1c1szc:g'> n. 
słabszym. Br„nih t:łk•i s1eh1L s:im.] i c:ih· /'.ac hr d chrze 
c1j:11iski przed 1uj:izdem tat.usk1m i tUrL·ck1m. strzeg 

c:ił 'c1 S\\ vg•J pos1:1d:in1a. 

I dz1, , !llilll" krzy\\d i 11\Ld li, \\ J.:tr)rLJ t> le \\ 
rnsł•, już pukuL 11, \\" dusz: l" iłskiej 11iu11.1 rrizkł:iLL ll\"l 

uczucia nien:1wi,ci 1uwl:t ku ::\1e!llc«111. ::\il' zJ. !:ił 
w ius "·ykszt:iłc1c hak:ityzm, ktury z "'cicl·li p1;.11.\ 
ustach c1sk.1 SI<; na "S7.l">tk„, co l'"łskiL, n L r zn;'-"" 

moje parę Konie (s.-: !), które wodz;ł, i rzecz 
jak:e były. Poczciwy Żołnierz powiedzid pod 
ficerowi. tę n pisze kartkę. przysy ła do placów' 
Kazałem do powrotu przyaresztow2c. Pcwr 
ci wszy ze służby, melduję pułkownik owi. Odpc 
wiedział: czas wojenny , rób co chces z! -Wyprc 
wadzie kazałem i 30 batów krakuskich na z„. 
przylepie kazałem i przez policyę oddaję go d 
robót w fortecy . Zdarzeniem jakoś trafnem spe 
strzega (go) r\.s1ążę 3a.nguszko u robót. Zn 
go dobrze, bo nieraz gotował nam jeść w chwi 
lach spokojnych, bo znal sztukę kucharza 
Uwalnia, ja powtórn ie od esłałem i nie wiem, 
co się stało, bo go pułkownik na Żołnierza 
niechc1al przyjąć, a innego żo łnierza mi kazał 

wziąść. 

'C. d D.). 
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jLj na\\d prl\\'l w ~-j.J tk "'n~ . kute pr zec1\\· nlrn w kuź -
11 1..:y pruskie j. 

PrawLb, że rnam)' niewyniwnane rachunki z Pru­
sami, iż walka na sza z faL\ zatapiaj:1cegu 1L1s gerrnrni zmu 
prz' b rała iurrn:· ustre i corn oo,trzcj szc przybier:1c będz ie , 
ale je„t to walka prawa do b:·tu z zaprzeczen iem teg11 
prawa , spra\\·iedliwu:.ci z gwałtem , ,,-.ilb, pr1l\\·ad z01u 
w tern p rześw i adczen i u, że co ra z bl iże j jest dzie n prawdy, 
dz1e1i zwyci~>t\\' a 1ujszczy t11 1ejszyc h ide:ilu''"· kture przy ­
ni1Js.\ ludzkośc i p•ikuj i pnjednrn ie , a ka żdemu na rodowi 
zagw.1 ramuj ą \\·u ln n:.ć jegL' ind ywidualnego rOZ\Yoju. 
\\' im1~ też tego i d e ału pnwszec hneg<J , nie " . i m i ę me -
11 aw1,ci , brunirn y swoic h sza1icuw. 

I rn oże db teg•J, że duszy p ilsk1e j obc'' jest niszcz.\.:)' 
czy nni k nienlwi,;ci , potr :i fil :1 «Ila w ykrzes.i ć \\' sobie wie lką 
wian; w i d ea ł , potrati Li 11 :1 fund :11ne nt:ic h mistrzow bu­

d11w:1c przysL. ł uśc . 

, \\' zm:iteryalizow.rnyd1 czas:ich dz1s1ejszych je>tesmy 
może )ca.""H'.'J11 ". Fur<>pie n:irudcm , ktury nu , wi ato­
pugLiJ 1dcalist\'czny , :;t·Jr)" ducbem : otr:ifi 11·z1i...»ic się 
J'L'nad powszcch n o,ć . Jest tu przy obecn ym układ zie sto­
sunku''"' prz'' drugach , kturerni kruczy pol;tyb , nie k"­
rzysrnc:, jedynie b< wiem przysłowiowe "Z<;by i pazu rn 
maj.\ znaczenie, jcdrnic bowiem si ła nurer y·.1ln.1 jest war­
tością, z kt"L\ śwwt s1<; liczy - ale szale J zie jowe ni.: 
stoją nigdy w r0,,· 11 u\\·:1dze 1 p rz:·jśc musi cz:1s, że ta, 
ktu ra dziś jest u g<)ry, upa dn ie na d u ł. \bter:· :i lizm, 
ktur1· ie>t wynikiem grubego, trnYulnegn stusunku cz ł,,­
wic:ka du '"·i:ita - upa'c muo,1 , :ir rn .it: Krupp:i i 1ujl'Ż•l l1 e 
bagnet:imi szL regi przest:in.1 r• 1zstrZY":i( o pr:iw:ich n:Hu­
do~,. dr1 sa111ud:1dnegu 1s;ni<:lll:l 1. ~OZ\\"llj u. \\"u\\"Czas 
z:itr~·umfuje pa!lstwo ducha , ktorc pu\\· .la rn·urczy p1e r­
\"J1,tt:k mi!„,'.,c1 d1> budowania szczt;,c1.1 i pukuju pO\\'SZ<:ch ­

neg•i. . \ wuwczas najniż<:j 5tal1.\ ci, którzy nuj.\ " s 1-
b1e najwit,:cej n1enlw 1,c1 , 1 1i;,t„rya 11111c 1cl1 cz:irncmi 
n:i b\\• eh pcrg:im in:ich z:ip:>ZL zgi· -,b11;1. /,, IJ . 

,, r~:,;: . I l11::.tr." 

Q)[ o c n a 111 I' li 11 i c . 
( 

Sw.idh111<1 not 11spilc1 d.) 11111 s.~111cn , 
C111iiU1· 111u1llr tie hl''/; dr::._c;c 

I 11icho /)'11i- roskos::..ą dr::._ą cft rr, 
,-Jnit!sl<irb chórów slyt /;,1c .{pi1 w . 

; i:::.1un1 u•ór / już blys;;c.~ą srl'b/"llc /u111,, 
,\f ilos11 )1 bezruch ohjąl j,; 

J-.:s1ę~\'W b!llsh 1u1 lllj/,1c/; glll cih1'1 p10 11 1c, 
ff ' lt1jt'11 111 r111, s1odl.-i111 ws.~is t l;o 511 11. 

f sia n m!i- 11 11 br;;,_, g11 
S11vwil1 w 111rol<óćc 

lJ , ze;;_ 11111\' li I 11rd1·,:11 
Pri:c·s/1-- 1•11 11 ::·o,/11r 

/,·1r, 

Cto11ąl w dr::._L'Wll\'111 cil·11i11, 
O tmdac/J dz.i1·1111vch s11 i, 

I cbcia1by w ::._11po11111il'11i11 
T11/„ przc511ic rcs::._ tr: dni. 

f 1::..v si( ciche sączą 
Pr::.1·::.. szpan• star)'cl.1 s;;,_ 111::._, 

I gd::._ ic5 w sl r11111vlm 1ąc ::._ ą 
Swe siw rg i z s;;_(pii·111 lei::._. 

.-1~ 1/l// uclmą1 'l.u idrzyh psotnr, 
Ro ::._c!Jl'1i1 listhów cic/1 

I fwiat!a prol//id1 /0111)' 
Osrebr ::.y1 11whry pid1. 

Tf'nct w ci.111 7<1s~ 11n1i1 1'<1 , 
Porus ::.r1 /,·ofo wir 

I ja/„ic5 ls11ią ct' cia1u 
Tulą s ię w 111 roi ::. 11 \' 1'i r. 

Sp,uittją wód lii1s/ia,fr 
D::.. 11 w1c::._1 j pi1111y s;;,_ 11111 , 

.i~ w gór::._l' lisi1.~ 1 1 blitd r 
Zbl/C l::. il si1. ::.. ;;,_1otycb d11111. 

Z j1 ;;,_iortl j1 IS11C j ;v11i 
Rui 11i111{ pr ::.. \'11 ęcif s::._ 111 a, 

I jei/ 11 11 dru g11 go111 
!UrJd bh1sl.. 11 ::._1otrcb sl>ii r. 

I /;ąp i t s 1 11t:~ 11 1 cia!t1 
11 · l.-i1sii't1d11cb s::._ u1 1111 1tb zcód 

P11 j11di1 b,,~·1il s111ic1'i1, 
.':i<u, 1 ;;_li /"\' !up ią1 ZL' ch!Jd. 

li ' p11proci .i /n>/111' /,·ić•icri1 
Pląs<1ją 11i 111 /)' <L'cld, 

.1 ;;11lll i111 grt1 11,1 jlll'li -
To 1st 111• not \' t' 11 d! 

La\ fc s ięż l' c st!m1 11 r- rl fiu 
- Zc 1::._dros111 psv/1· srn 

I ::._11 ikl1· cud d;;,_ ii:win 
I 11 cicbl sz11 11111y 111lv11. 

w ogrodzie miejskim. 
(Fe li• t on ik). 

Sobota ... Tłumy świąt e czno-szabasowej publiczności 
zdążają do ogrodu, by w cieniu drzew , z dala od zgiełku 

miejskiego , spędz ić te kilka chwil popołudniowych, by po 
całotygodniowym oczekiwaniu i pracy wśród cuchnacych 

zaułków naszego miasta zaczerpnąć na reszcie zapadlemi 
piersiami czystego i świeżego powietrza .. 



• W S P O L N A F R A C A>. Str 

Rojno gwarno w ogrodzie... Kto jest? ... A właś-
ciwie kogo tu niema?!. .. Jest lnteligiencja w surdutach 
i świecących cylindrach, są też i ci, których c iało mi­
zerne przykrywa "chałat" do' kostek, a oblicze krasi 
długa broda, jest wreszcie młodzież, co głowę kryje w ka­

pelusze I czapki zwykłe i ta „ doskonalsza" - w czapkach 
o „ niebieskich obwódkach" .„ A wśród tego tłumu męż­
czyzn kroczą poważnie napuszone matrony w kostjumach 

'ylowych, w „ p rincesŚach ", i Ilustrujących dobrze ich 

• nętne a nadobne kształty; inne znowu, których rąk 
•szedł ostatni zeszyt „ Mód Parysk ich", popętały się j uż 
drobnym k rokiem, rzucaj ąc spoj rzenia nap rawo i lewo, 

n kną przez og ród z m iną pewną , a nawet bardzo pewną, 
bo przecie w og rodzie nie obawiaj ą s ię tego najwięk­
sze go niebezpieczeń s twa„. rynsztoków. Głowy zaś maią 

pr7.yslrojone w krzyczące ((swa hu" kape lusze o najdz i­
waczniejszych ksz tałtach, p rzeróżnych fasonów, k tórych 
a ni z liczyć, ani spamię tać niepodobna.„ 

Na tle tych s trojów dziwnych migocą rozp romie­
nione szczęśc iem oczy i słodko uśm iechnięte, wypudrow:;ne 

umalowane „czerwoną b lhułką" buzie ... 

Cały ten ruch liwy tłum świąteczny rozprawia głośno, 

porusza b ieżące sprawy polityczne , mówi o swych inte ­
resach, kryty kuje, a wszystko to wypowiada,-o bogi. 
nie mową ojców swoich, nie językiem ojczystym ... 

Wszyscy rozbawieni k rążą wesoło cienistemi 
og rodu alejam i. Przyszli przecie, jak wyżej zaznaczyłem, 

zaczerpnąć sw1ezego, zdrowego powietrza-cóż więc 

obchodzić ich może ten obłok kurzu, unoszący sie nad 
ich głowami , nic wielk iego, gdy odrobinę pyłu wciśnie 

s ie do nosa, krtani. Drobnostka-trzeba być cierpli wym . 

w~rozumiałym. Szan. Magistrat dba przecie o zdrowie 

mieszkańców, zdecyduje się w i ęc kiedyś na zraszanie 
ogrodu, gdy go deszcz wyręczyć w tym nie zdoła ... Woda 

zresztą jest pod bokiem, koszta niewielkie, można przeto 

bedzie w ostateczności pozwolić sobie na tego rodzaju 
zbytek„. Powtarzam, że trzeba tylko być cierpliwym 

w myś l przys ł owia: „Nie odrazu Kraków zbudowany!" .. 

Ale nie tylko prześwietny Magistrat wie o tym, że 

w ogrodzie jest woda- lecz i dziatwa, której żywo w pa­

mieci stoi brudna pompa skrzypiąca. Biezy więc tam 

ochoczo , by gardziołki swe orzeźwić. Jak jednak dziatwa 

ta jest na iwną, jak p rędko rozczarować się musi! ... Z da­

leka roz lega s ię już doniosły krzyk stróża: 

„ A wy, łajdaki, psiekrwie, to wy będzieta mnie 

wode wypompowywać, pompe psuć!. „ Poczekajta no jeden 

z drugim! .. "-Na takie dictum gromadka pragnących 
rozbiega s ię w różne s trony, a ten poczciwiec przyszedszy, 

zamyka pompę na kłódkę, wciąż mamrocząc pod n~.sem: 
A to psiekrwie wo dy im s ię zachciało, nie dosc, ze 

~opsujo, to jesz;ze wypiją, a potem to nie będz~~ czym 
polać kwiatów, a co na to powie pan p re~ydent. .. „ I Ja 
m:lm za tych huńcwotow odpo\viadac?~ ... \ 1c„fi l1jlkri 2/u­

Jiu /, tiln'f/1J ... 111.1„." Patrze co caleJ :oedz1e. 

Zamknął i powlókł się z powrotem. Dzi1 

z aś, jakby nie wiedząc o tym co się st ało, prz: 
ugasić pragnienie . Niestety ... pompa zamknięta. 

ze smutk iem na piersi opadły ... gdy naraz oczy 

błysnęły .„ Nie wszystko stracone, w pobliżu pom 
kałuża (przed chwilą tam dz iewczęta nogi myły}, 

s tróż juz zamknąć nie potraf ił„. I oto zanu rzają sil 
w owej kałuzy-zdrowia, dz ieciarnia tym„. boski 
nem koi pragnienie . 

Patrząc na ten ob raz-dziwne zaiste, czlowl 
nosi wrażenie, żal i boleść ściska serce„. Co za 'porza 
Gdzieindziej władze lokalne starają się o wygo 
mieszkańców, na każd ej ul icy prawie znaleźć 

s pecjalne wodot ryski do tego celu przeznaczone, 

gólniej w tych mie jscach, g dzie tłumy publicznoś1 

częściej się zbierają, a o zlewaniu uli: wodą, to 
wić nie t rzeba„. 

U nas zaś? ... Ogród posiada, coprawda j, '>Ją 
zbrukaną pompę i cuchnący rezerwoar, a . , _ W"d 
żałuje. boć wazniPj;;7;i ;,,. , -·" polanie klo1 
aniżeli zdrowie mieszkańce .. „ 

A może woda z kałuzy, w której nogi się obr 
jest zdrowa i hygieniczna?'.. Może?„. Kto wie„. 
gdzieindziej. na Zachodzie, ludzie cofają się, a tylk1 
Magistrat, mimo nawoływań i narzekań, idzie 
naprzód, niosąc sztandar kultury i dobrobytu wys 
w myśl zasady: „ Wróćmy do przyrody'" Kto wie. 

,lfon1•1. 

Straszne cyfr y. 
Wydane świeżo z pod prasy „Sprawozdanie 

nego zarządu więziennego za rok 1908" zaznac. 
wstępie że w Rosji, tak samo jak w innych oans1 
europejskich, nadzór nad więzieniami spoczywa w 
ministerjum sprawiedliwości. O ile Jest to słuszner 
nić można z tego, ze specjalny komitet więzieni 
którego pomocą ministerjum sprawiedliwości wyko 
ma swój nadzór, wcale nie istnieje. W roku 
wozdawczym przynaimniej rzekomy komitet nie 1 

ani jerlnego posiedz ienia. To też nadzór nad więzie1 
w gruncie rzeczy spoczywa w Rosji w ręku ministra ~ 
wewnętrznych i podwlacnych mu władz żandarmski 

Ale przejdźmy do cyfr. Dnia I ±-go stycznia 1 :1 
w 71 l wiezieniach cywilnych w Rosji na 11 li,'>8- n 
było wieź~iów wszystkich kategorii - l "0.20li, 
że przepełnienie więzień wyraziło się w cyfrze li3 
ponad normę. Najwyższy jednodniowy z::iiór wszys 
wieźniów . bez dzieci wynosił :!22,t.~3. czyli, ze 
ty~ więzienia miały ponad normę I 0.-1,7!15 wię, 
Cyfry powyższe nie są oczywiście ścisłe. nie obejr 
bowiem osadzonych w więzieniach wojskowych, w ar1 
tach, w cy rkułach, na odwachach i t. d. 

Liczba widniów wzrasta nieustannie z roku na I 
W ciągu ostatni~h 5-iu lat zw1ekszyla s ie przeszło w d\1 
nasób: dnia 14-go stycznia I !JO.i roku więzienia mi 
80,i'l:'i'i niedobrowoln ych mieszkańców , w_ r. 1 !lOli c~ 
ta wzrosła do ~15,4 7>2, w l !!Ol r. do I :!n,298, w l 
roku do 160,025 i wreszcie na 1 (14) stycznia 19··9 
l 80,:! 0 o osob W zrost ten niepomierny spraw~zda 
tło maczy przedi;wsz;;stkiem przyczynami polityczne ni 
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Owe J '-;0,206 więźniów według kategorji dzielą się, 
jak następuje: zesłanych do ciężkich robót było wśród 
nich ~ O.f1:16. I tu zauważyć sie daje olbrzymi przyrost 
w1eźniów: w 1 f\06 r. było wieźniów tej kategorji i'i,748 , 
w roku zaś 1909 j uż 20,fl3 ti. Przewazali skazani za zabój ­
stwo, dalej szli skazan i za ro zb oje i wreszcie pol ityczni. VV ro ­
tach areszta nckich by ło 27 ,4'28 więźniów (w 1906 r. liczba 
ich wynosiła 1 ">,832). Osadzonych w więzienia~h i twier­
dzach było 69.39fl i wreszcie p ozostających pod sledztwem 
6:2, 1 13 (w 1!106 r.- 30,H2 l. W ogólnej liczbie wieźniów 
kct: ie• by ło 12,:~<;8, m ałoletnich od 10 do 17 lat 10,203. 

Wszy scy wieźniowie ci przebyli ogółem w więzie­
niad w roku sprawozdawczym 6'.?,601.ti:i~ dni, czyli, ze 
w ci gu jedn ego roku odsiedzieli I i I ,?i 11 lat więzienia. 

Przy tak iem p rzepełnieniu więzień, cierpieć musi~!'. 
oczvwiście . do tkliwie i tak JU Ż daleki od doskonałosc1 
stan sanitarny. Na ogól ną l iczbę 180,::?0ti wieźniów w ro­
ku sprawozdawczym potrzebowało pomocy lekarsh.iej 
172,19-. W szpitalach w1ez1ennych z!1aj dowalo s ię prze­
cieciowo 13, 17'.'. w ieźniów dziennie. Smiertelność w roku 
s,, ~zdawczym wyrazi ła s i" w cyfrze 5, 14!> . Tak wy ­
soka, w p "'"·naniu z latami pop rzedniemi. śmiertelnoś~, 
sprawozdan. „ !=ł'; wvlacznie p rzepełnieniem więzien. 

w ciagu rek~ spr"" --uaw~Lc\,!" zbieg ło 1,371 więz ­
niów: z liczby tej ujęto pono ~·nie 56 ~. powróciło dobro­
w0 nie 20. zbie-:lo bez śladu l"-7 Rozruchow wiezien­
nyd w czasie tym było J 3, podkopów :1:2 1. ;:iodaaleń ~l. 
zai- ,;tw wspólwię2niów l2, gwałtów nad str:.za wię:•e n­
na 3ó. Przy tłumieniu rozruchów tych i usiłowan iu ucieczki 
zabito i 1 wieźniów. ranio110 .)j .-Samobójstw i zama­

ch0w sa. otćj~z1ch było 1o:l. 
Tak się pr:edstawia w cyfrach życi.- więzienne, 

z ktorym zaznajamia nas sprawozdan ie głównego zarządu 
.. f.,f.·m·· wiezienr.egc. 

G Ł O S Y W O L M E. 

Jeszcze w sprawie Koła zawodowego nauczycielek 
i nauczyciel i. 

Jako przygoJna czytel'1iczka 1 łubo szczera pr zyja­
c ióika1 Wspólne; Pracy , nie wiem, czy •głos wolny» 
p. T. N. zamknal dyskusję w sprawie projektowanego 
Kola zawodowe[JO nauczycieli i nauczycie lek w Łomzy; 
wobec jednak doniosłości sprawy zgłaszam swe ve to 
przeciwko jego "nioskom . 

Przeciwko wnioskom tylko. nie przeciwko paszcze · 
golnym twie,dzen10TP. Bo najzupełniej się z tym zga­
dzam, iż uasująca u nas mania tworzenia wciaż n:ivr;ch 
s towarzyszeń. które pod;wpują istnienie dawn iejszych. 
1est fatalna: przyznaje również, iz załozenie kola kore­
pety•oró·11 i korepetytorek. którego najważniejszym celem 
byłoby unormowanie plac nauczycielski ch, nie podniesie 
poziomu wiedzy pedagogicznej w naszy m zakątku. " Więc?> 
spyta p . T . N. -Załózmy kol o i to nie zwlekając, od wa­
kacJ i.-odpowiadam stanowczo . 

Nauczycielstwa u nas chwytają się wszyscy, powo­
łani czy niepowołani, uzb rojeni odpowiedniem wykształ­

ceniem, obdarzeni zdolnościami i zamiłowaniem, oraz tacy, 
co je mają za rzemiosło- i licho je wykonywają. Podej ­
rr ują sie zaś wszystkiego, cokolwiek s ię nastręczy; tak. 
np wychowańcy gimnazjum rzą dowego ze specjalnem za­
miłowaniem uczyli do niedawna dziatwę.„ źle m( wić 

pisać po polsku, pstrzyć błędami wymowy i pisowni 

P R A C A''. '~ '2 '2. 

języki obce i kazić je naleciałościami, obcemi ich duchow_i: 
zapoznawali też młodzież z pods tawami nauk przyrodni­

czych .. systemem paznogciowym .. 
Wiadomo również, ile niepowetowanego z ła wyrządza 

młodocianym umysłom n ieumiejętna nauka _poc~ątko_w~. 
co do które j istnieje p rzesąd, ż e kazd_y moze s1e _Jej podjąc 

Skutki złego nauczania bywają fa talne _1 dla ucz. 
niów, i dla nauczyc ieli. Oto dz ieci, zamias t s ie_ rozw 1j a C 
i natierać checi do nauk i. wyzbywają s ię prag nienia za ­
dawania oyt an, na któ re nie o trzymuJa odoowiedzi wcale 
lub pierw~zą z brzega. nastręczającą poważniejsze_ jeszcze 
wątplh' ości : p rzygotow ują lekcje z musu i stają się au to­
matami, a w lepszym razie istotami posiadającem1 w ła sny 
zamkn ięty świat myśli. 

a uczyciele zaś czują, ze ccś ź le się dzieje, a le 
z cala ludzka skłonnościa do. niedopatrywan ia winy w sobie 
zrzuc~ją ją n~ trudny swó.j zawód i czuja s i ę nieszcześliwemi 
jego ofiarami , tembardziej iz niekiedy dochodzi do wy­
mówek i ze strony rodzicow. Ci ostatn i często me um 1e1ą 

lub nie chca sami k ierować dziećmi i z:iają to 'la nau ­
czycieli, ale· przy - łych wy nikach te rn jes t wieksn od· 
powiedzialność. Jak zwykle pracodawcy. rodzice i opiekuno­
wie , ujawniają obu rzającą nieraz chęć ob nizania płacy, od­
wrotnie przewaznie p roporcjonalnej do ich do ro bytu. a po­
zostającej w prostym niestety stosunku do niedoświadczenia 
i ubóstwa kandydata zawodu pedagogicznego. 

"To wszys tko są rzeczy znar,e'" . za rzuci mi ;z 1te lnik 
Niestety, właśn ie dla tego, że są one zn'.lne . ze są je dna 
z naszych bolączek . dla tego pożadanem jest utworzenie 
kola nauczycie lskiego, byleby pod umiejętnem, wytrawrern 

kierownictwem. 
Pierwszem ie go hasłem winno być „poznaj siebie 

samego··. Bibljoteczka pedagog iczna - rzecz ta~ we.ma 
w prow incionalnem mieście dla pracow ników w mało 
poolatnym zawodzie. referaty i dyskusje w sek cjacn 1 na 
zebran iach ogólnych . znakomita ko rzysc przyniosa człon ­
kom, ułatwią im wyspec.aliwwarie się. bez strace nia 
wszakże z oczu ogólnego po~tepu wiedzy Rodz ice chetnie 
zwracac s ie Pda do zar_adu z orosba o ws.<azar if> k ie­
rownika dla s~vej dz iat•;. )' , a w tedy juz do'i rać ;;-.ozna 
kogoś odpow i„driego charaktere'Tl , wyksz talce'liem. no 
i powoli, konsekwentn ie nor nowac kwe;!je pł ,cy G dy 
wyrabiać sie bedzie coraz większy sze reg dobrych na u­
czycieli, siłą rzeczy słabs i beda mniej poszuk iwani. gorzej 
plam i i będzie ich co raz mr.iej. A chwila ta st anie sie try­
umfem pedagog iki w naszym zaką tku i wielkie'Tl zwy­
ciestwe'TI d la duszy i umysłu dz ieci, o kto re przedewszyst 
kiem cho dzić powinno 

"W ,edności siła". Korzys tając pod względem ma­
ter,alnym i fachowym z powstii:,ia kola. nauczyciele nasi obok 
tego il at iora poczucia sol ida•ności i p•zepoją s ię mocnym z'->io­
rowym duchem, n iezbędniejszym jeszcze u nas, niz w in­
nych społeczeństwach. Zaś nie wołam o tworzenie no­
wy ch placówek, lecz raczej o wskrzesze nie już istniejących, 
rzucając myśl, że z prac sekcji dalby się moze wykroić 
p'ękny m aterjał do również planowo zorganizowanych, 
ale wykraczających poza ramy cechu nauczycielskiego-
czytarek .Yw1tz!}1·ielka . 

O godność narodową. 
List z Połągi w N! 20. 11Wspólnej Pracp nasunął 

m i na pamięć liczne wypadki odwiedzania kąp ieli mor­
skich prz ez zamożn iejs z ą cześć naszego społeczeństwa 
w modnych badach. W chwili , k iedy po całej Polsce 
poszło h asło bojkotu Niemców, k iedy ze wszystkich ziem 
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polskich zjezdzają się do serca Polski, Krakowa, orz~d ­
stawiciele wszys;k ich wars tw społecznych, by jednozgodnie 
zadokumen~owac'. ze w naszych zylach płyn ie jeszcze krew 
polska, zesmy się nie wyrzekli podjętej walk i o prawa 
nasze, w chwi li takiej rnajdują sie jednostk i, k tóre nie 
bacząc , nie mówmy j uż na honor narodowy, ale na opinję 

publ iczną , a nawet na opinję uczc iwszych Niemców­
ośm ielają s ię z czys tym sumien iem jeździć do owvch 
badów, a po powrocie szczycić się, że byli w Niemc z~ch, 
ba. że kupil i sobie tam towarów za tyle a tyle rubli 
1 gotowi w każdego znajomego wmówić dobroć i poży. 
teczność takiej niem iecki ej tandety. 

Ze smutkiem stwierdzi ć muszę, że I w Łomży po­
dobne jednostki się znajdują Lecz zeby te osoby nie 
szerzyły demoralizującego przykładu, nalezałoby napiet­
nować kazdy taki czyn, bo Jeżeli tych, co dobrowol~ie 
sprzedają swą rodzimą g ie be wrogowi, nazywamy " sprze­
dawczykami», to czyż nie zasługują na takąz nazwę ci, 
ro >r. ~ :t;a - ·J." ,:) g-d , '.J~c nar ·<'O'.'.'",, 2 ubodzy duchem 
-ośmieszają naród cały w oczach ciemięzców? 

Nie mogę zrozumieć, by na tyle pisania w różnych 
organach prasy, na tyle apelów do poczucia narodowego, 
osoby te zostały głuche, nie baczac na to, jaką krzywdę 

wy•ządzaJa swemu społeczeństwu i dodajmy-swoim 
polskim uzdrowiskom. Jestem pewien, iz Niemiec, Fran­
cuz, Węgier alho Czech, będąc na naszym miejscu i w na­
szych warunkach, nie ośmieliłby się na coś podobnego, 
bo tamci maJą znacznie więcej poczucia swej godności 
narodowej, są więcej uspołecznieni i dla tego też daleko 
wyżej stoją pod wzgledem kulturalnym 

.I. li". 

LISTY OO REDAl<CJI. 
X J,„111:11. 

Niejednokrotnie poruszana sprawa hygieny naszego 
miasta była przedmiotem licznych komentarzy i jak zwykle 
kończyła się na dobrych chęciach. Ja chciałbym zwró­
cić sie do tych, którzy stoją na straży bezpieczeństwa, 
od których zaleiy czy~tość i porządek, chciałbym przy­
pomnieć, że widmo epidemii wciaz wisi nad nami. ze chyba 
zadne miasto nie jest tak podatne jak nasze, na wszel­
kiego rodzaju zarazki, gdzie wiecznie panuią jakieś cho­
roby. W ieclnym z ostatnich N'N' < W s polnej Pracp 
wymienione były nawet miejscowości, przy których uli­
cach z rynsztoków i ścieków wydobywa sie niemożliwa 
woń. Takie miejsca można spotkać na każdym kroku, 
gdzie się tylko obrócić. lecz by temu zapobiedz, , a za­
pobiedz niezwłoczn ie potrzeba) należałoby wszystkie ryn­
sztoki i ścieki wyłożyć płytami cementowemi lub wylać 
asfaltem, a woda, stojąca nieraz całymi tygodniami 
i wydzielająca ową woń, nie będzie mogła zatrzymywać się 
w szparach i dziurach wśród kamieni Sądzę, że o ileby 
tego rodzaju postanowienie obowiązuiące zostało wydane, 
właścice le nieruchomości chęt nie się do niego zastosują, 
gdyż w przeciwnym razie w każdym podwórzu musiałby 
być urządzony zbiornik dla płynnych n ieczystości , co 
by łoby połączone ze znacznie większym wydatkiem. 

Jestem przekonany _ że z uporządkowaniem rynszto­
ków wiele złego się naprawi : miasto zyska na zdrowot­
noki a nawet i na wyglądzie, a publiczność nie będzie 
na ra żona na wszelkiego rodzaj u trujące wyziewy. 

.7. n-. 

-----

K R O N K A. 

Z Łomży. 
Pamięci Jerzego Majewskiego. W d 23 b. m. przy­

padła pierwsza rocznica zgonu ś. p Jerzego Majewskiego, 
nieodżałowanego działacza na polu filantropii, przyjaciela 
młodziezy i wogóle czł o wieka, który miasto nasze calem 
sercem ukochał. 

Jak wiadomo, ś p. J. Majewski za życia z zapar­
ciem pracował dla dobra tutejszego Tow. Dobroczynności, 
a później całe swoje mienie, za potraceniem zobowiazań, 
zapisał na rzecz tej ukochane] przez się instytucji, dziwnem 
się więc wydaje, iż obecny zarząd Tow. nie uzn ał za 
stosowne uczcić tej pierwszej rocznicy zgonu doskonałego 
pracownika i dobrodzieja Towarzyst wa. 
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2) Zatw1crJz<:lllL Dl Jż1 w z:i r• k I~· 1 

3) Z:it\\'11·rdZL"ll'L \\llll·sku 1\111', d 'r'LLl.\11 111 ru-
chu11111sc1, Z.lp'S.llH'Ch 11.l ~Z L"> Z r \\ U\St\\ l I rt. C'Z 
S. r Jerz1 g • 'l\:J)L'\\"S); l'!<l 

.t) \\'111osk1 ,:zl1 nk 11\·. 
5) \\T \bul CZtl'l'l'Ch czi, \\kl!\\" r:iJ 1· l' \\ :rZl'St\\ .I " Z.l-

sti:;i1c11\\ ILI d \\"Uktn1 '·kres I q I• - l •l l I r. I 

6) \\' ,bór ) czł„nku\\" k11ml'JI r<:\\·:n111ej 1 2 z'1 sti;pcl)W 
IJ;\ I">k 1910. 

\\' r .• z:L rneJ111sc1;1 J" skutku zd1r.111 J kg•J \\' uz­

n:1CZ• lll\"ll1 tc:r1111n11, ;' 1\\"t••rne, bez \\'Z!.,kdu' 111 1'11\ć 
prz, hlcd1 ,:zł nk •J \\. „c\b~JZIL 'i; '1 11 .1 11 \\';·z<>sn1.1 \\ ·, m 
s:1111e11' 111 CJ"L 1 • te17c ~ ,Jz n t: 
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Turniej wioślars k i 'dbył się''" nied zielę dim , 21 sier· 
rrna. Znac b: Io nieco więks?e ja k \\' l?tach usra m ic h za 1n­
tLreS<> \\ '111le z.1ba\\·4. ~tJnt,lud t> turn1e1u na n.11szybszeprze­
jrchan1e d:srans11 1 2"(1 mL·trów 7 "sad na h;,mburka ch 
cztert1\\·1o~lowych, z któr:·ch zwyc1ęż :ł y : I nagroda: ster.­
nik r- J. Górski, wiu~la rzc W . Szwejcer i. B. GontHsk1; 
II 11U!Ji"Oda: sternik B. C1en11anowsk1 , "'1.'.''hrz~ L. Lub.a 
i !\. P.1go\\ski : III 11ag1·oda: stc r111k 13. h ierzynski , w1os-
larze: f~ Stefko i J. Grzegorzewski. . . 

:\:id pn>gram odb: I się . bieg poc1eszem.1 m h ~m-­
bnrbd1 dwu\\·1 os ł o1wv ch , \\' kturym Z\\·yci.;z: Ir )' ·r· ] . \\ a i­
da,zk„ i J. Pdniak"'~·ski. 

\\'i ecz1 rem n:i zapr \\·iLdzian,1 za ba''<; ta neun ą na 
rrz,s:ani stawił <> sii; kilbdz1esrąt 0so b: baw iono się uchu­
(Z' d.' rana . 

T Jk s1e odb>h d<>nicziu zabawa w10~larsb, a teraz 
słuw krlb o ·Tow;rz,stw1e. [:iko jedn.1 z dodatnich str<> n 
na kh rodkre,lić J'•>\\"lt;kszerne się liczb:· ml· dzieżv \\"i oslu­
j.\Cl:J, L" pr:iwdop• dobnie n:isqpil" 1u skutek ~bniżenia 
dh teJ 1<ategorj 1 czl"nkuw wpisuwego 1 skbdek Przykr:·m 
mtum1:isrb:·!,,·1dokzab.1w:· dl.1 tych, cu dawrnejsze ,;w1etn e 
cz.is,· pa1111t;t.1j.1-brak byln n.1szrch «dz1c ln;·ch \\·1„\brebi. 
\\'1„,hrk1-t" była chluba T · \\·arzystwa-niech c1. C•> sit; 
l rz'u'n Ir Jo ich usqp1enu \\·1edz.\, że ;n1bd1 ,,1elką 
krznnk T1 \\·arz>St\\ u. 

Ni-emi mowią... Jed ni szubj.\ ,,. szeref,ach ojcuw 
m "'t.l '' mow.1jc:" ktur:· ti> irndil si.; zdradz i( " tajernnici; 
su 1u>, Jrudzv utrzymuj'] · że kron,; z' jcu\\' \\Zl.\i red .1kc j~ 
•n.1 b\\'ał», pod:i14c m" t'w'· c" dri ławek takie , u kturych 
nH•\\"\" nie b,j, , mni pragm;I bv ' druch o\\'o dź\\'ign1.,:ty 
k 1l1!1c1i. z I' d kt-Jrcg•> ,,·:·•hylil >Si t; tyle Jl• \\'ażn:ch łys111, 
n.1 Jawne miejsce prZ)\\"JirC, a jeszcze i nni-grnż4 rismu 
b.ijkr tem paii , ktrjrc jaknbv m1al.:· s:ę .obrazi~ z_:i użycie 
\\"\r.1zu ")'fi styruc1ai, ! Tak czy JnacZLJ - llllJ/l'lr!, ,1 nto 
n;1m "l.1;nie chodziło 

Reasumuj,1c ,,·sz: st ko c" by lu mu\\ 1uno, nie ulega 
w.]tl'l1w1.\ci jedn, „ że 'J)'"r \Lig1stratu w danym ""i''1dku 
godnen jest le rszeJ spr a \\'Y · . . . 

Kam1en dż,,«grnt;r:· n:i d:1wne mlLJSce JUŻ n·e \nnc1. 
Zada ·it·m pisnu-suć n.1 stra ży mtereSu\\. <>gulu Z rej 
drugi nic S}'r• ,,·adzą ius łaska\\ ie udziel.me nan~ rady, 
ab: ,111,. pisali" wszvstkiem, by le nu:'' srrawach irncjskich. 
i>rzecwn1e nrn:t1b:.;my 1 d s11:b1e szczerą rad~ dla u1ców 
miasta · aby się wic;ceJ l1cz:d1 z opinją ugółu, aby zechcieli 
l''')'c z nami n;b '' n;kt;. a ''tedy mniej bi;dzie nieporozu­
rrnen, mniej pu\\'t idów du publiczne gr' uskarżania się na:O. la­
g1strat. N1•:ch prz1 kbdem puslużą inne nasze miasta , j;1k 
P1ntrków, \Vlucla \\'ek, gdzie nrzed>ta wiciele prasy uczest­
lllczą w w:iżn1ejsnd1 narad ac h miejsk ich. 

Co do •Jbraż•,n:ch pa1i, "ileby takie nal'rawdt; zna­
lazły s1i;, chi;mie zamieniamy ,,·:-raz 'prr stytucj.1 na 
cszumn\\ lll)' , kt1„ry zrLSZt.] bi;dz1e bardziej autentvcz­
n' m „,. argurm:'ptacj1 \bgistratu. 

Kolejka Sniadowo - Łomża. Sros()wnie do zapo­
,,· 1edzi \\" c\~ 20, komunikujemy ga rsc wiad()mu;ci , 
zaoeq n•i;tych ze Żrudeł urn,:d u\\·ych . \\' Lutym r. b. 
do Gubernatora zgłosił podanie p. Janusz Gwuzdecki 
z \Varsza\\ y o pozwulenie na studja kolejki podjazdowej 
1JJ ~rna<lowa do Lumżv. Pozwolenia udzie l0no w dniu 
21 C:zcrwca z warunk;em. aby 'tudj:i msta !y przepro ­
\\'adzone \\. cic1gu czterech 1111es1i;cy. Jednocześme \ l i­
n1stcrjum l\omun1bcji zgudziłn s1i;, \\' razie d „jścia pro­
jektu Jo skutku. 1Jdsqp1( na cel powyższy <> dei.nek sz,,osy 
I'" jlrawej st r•J11ie w kierunku od Lrimży dn Sniad•1wa. 

Pumtllln, 1ż u!'l:,,·a d\\a 1111es1ące od chwili 'trzy­
mania JlOZ\\'<,łenia , p. Gwuzdeckr 11 1e zjawia si.; i studj ó"-

me rozpoczy na .. D:1j e to Jl" '' od do ro ż 1w c h komentarz:•. 
mi ano\Yic ie: jedni utrz,· muJ .] z~ wsz y st ku ruz bqa sH; o o~­
lll ll \\ ~ ~lin iste rjum Komun1b cp, ~-u do przc mes1en1a stac 11 
to \\'aruwej z Cze r\\'onegt> Buru do Sn u <l owa, llllll znuwu,­
że kolejka \\' ;jzkotnr" wa wobec kosz towneg'' 1 an;liar:1s l\Vl1 e­
go prze lad U nk u Il ie rrzedst.l \\' I.I dt1 bn::g1 >I nte reSU fma ll S >\\'ego. 

Z Ok o I i c. 
Jubi le usz . W niedziel<;, d. 4 wrze, 111 a r. b., ud b.,:dz1e 

sit.: ,,. Koł n 1L' [u bileusz 50-ci > ł e t111cgo kapL111>t\\ ,1 ks1.,:d z.1 
d;ick.11u \V 1i~ce ntegn Kuderk1 ew1cz.1. ~ a jubdeusz ten 
sp"dz1ew.1 n : jest liczn y zjazd . 

z Makowa dont •sq nam, że dnia 20 s1e rp11 1:1" >< Lutn i» 
odb,! s't.: w1eczt>r uneczn1·. Pt1 111 1111 0 nie,w1emej ork1estrv 
i b;·ak.· d:im ba\\'iuno Ś1t; oc h"czo do g"dzi ny 5 1an11. 
Dlaczego na zabawie b y ł y tylko pa n1w z ukołiC\' ? zapy ­
tuje k· i res pt >11de 11 t. 

w Krasnosielcu dnu 2) s1e r, 111,1 odb:· ł SI<; d1>ruuny 
jarmark. \\' skutek n1e'>p rzvjaj.1cLj pflg"dy nic przyby ł " 
wiciu rzen:1c,!111kuw z \Liku\\·a, a 1 okoliczn: w!u,, 1an1e 
sta\\'1'1 si.; niez byt l1czn1c. 

Z Kraju 
Biuro Inform acyjne Zwią~ku Równouprawnienia 

Kob iet Polskich l Warsz wa, Nowy-Swiat 4) przyjmuje zapisy 
na komplety, przygotowujące młodzież żeńską do L!gzaminu 
na maturę gimnazjum męskiego codziennie od g. 7-ej 
do 8-ej wieczorem prócz niedzie l 

Od kandydatek wymagane jest św iade c two z 6-ciu 
klas pensji, lub egzamin wstęp ny. 

Kasowanie karczem. Wobec tego , iz niektórzy gu ­
bernatorowie ws t rzymują chwilowo wykonanie uchwał 
gminnych , dotyczących kasowania po wsiach karczem 
i sklepów monopolowych, ministerjum spraw wewne trznych 
wyjaśniło, że uchwały te. o ile nie znajdą s i ę ku temu 
przeszk0dy bezpośrednie, należy zatw i erdzać w granicach 
obowiązującego obecnie prawa. Zorza • 

Z prasy. 
Statystyka represji administracyjnych. W edług 

danych cyfrowych, zamieszczonych w "Rieczi ,, za ub i egłe 
półrocze stan rep resj i adm inist racyjnych przedstawia się 
jak następuje: redak torów pism perjodycz nych i codzien 
nych skaza no w88 wypadkach na grzywny w sumie 27 .700 rb. 

W ciągu czerwca na grzywny p i e n iężne skazane 
zostały pisma: "Oren bu rgsklj Kraj>• , r,a 3110 rb., Rus. 
Stowo -500 rb, "Juznaja Zarja-800 rb., " Życ i e stu­
denckie » f)OO rb„ «J un as Dennas • i'iSO rb . rr Pea łi na 
Teataj>J - 500 rb .. «Ogn i >, - 150 rb., "Ziemszczyna -
300 rb. , «Dziennik K1jowski>J -l i'i O rb., •c Kurje r P oranny „_ 
1 OO rb., «Mucha» - 50 rb. , rr Archan gie lsk „ - l OO rb. 
Zawieszono: "Gonie c Wileńsk i , «Wie cze rni a ja Za rj a» 
(w Baku), «Warp as», • Pet. TealaJa», «Finlandja >>, cc je ­
wrejskij Mi ri> i inne . 

Wład ze miejscowe gorliwie walczą z robotniczemi 
zw i ązkam i zawodoweml i instytucjami oświatowemi, szcze ­
gólnie po znanym okólniku o organizacjach inoplemien­
nych. Nie udzielon o regestracji i zamknięto przeszło l OO 
stowarzyszeń i związków. W Kijowie zamknięto ukraińską 
« Poswitę », w Łodzi slow. • Arfa >>, w Wi lnie zawieszono 
działalność Koła równouprawnienia kobiet, w Kijowie zam­
kn i ęto kawiarnię polską, w gu bernji kowieńskiej zamkn ięto 
przeszło 20 li tewskich stowarzyszeń ośw iatowych. 
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Rz.ądy Murawjewa na Litwie. W " Ru sskoj Sta­
rinle )) meiak1 Zykow, który s łużył przy Murawjewie wi­
leńskim, drukuje od pewnego czasu ciekawe wspomnienia. 
Zdaniem jego, Murawjew nie odznaczał się taką krwio­
żerczością, o jakiej przetrwała o nim pamięć u potomnych. 
Przyt0czo ne poniżej cyfry mają wskazywać, że Murawjew 
postępował bardzo łagodnie przy tłumieniu powstania 
1863 r. Ogólna liczba osób, które zostały skazane przez 
Murawjewa, wynosi tylko 9361 osób. Z liczby powyż­

szej skazano na ś mierć- 128, zesłano na Sybir-972, 
przesiedlono na Sybir - 1426, oddano do wojska-348, 
oddano do rot aresztanckich-86ł, wysiano do gubernji 
środkowych 15:!!1, przesiedlon o na grunta skarbowe w gu ­

bernjach środkowych 4095 osób. Liczba ułaskawi onych 
ma wynosić podob no 922\l osób. 

Kara prasowa. • Birżewyja Wiedomości" donoszą, 
że właściciel drukarni w Wilnie , radny miasta Zawadzki 
skazany na~ mie s i ące więzienia za wydrukowanie Ili cz eści 
"Dz1ad6w" Mickiewicza . · 

Odpowied zi od Redakcji. 

N i e ś m i e r te I n 1 ko w 1. List umieścimy w najb\Jzszym 

numerze. Za obietnicę wspólpracownictwa d ziękujemy. 

T y koc 1 n 1 a ko w i. Istotnie w Tykocinie nie mamy s tał e ­

go korespondenta. Z proponowanych usług chętnie skorz ystamy, 

przesy łając wzamian „ Wspól ną Pracę". 

Ofiary: 
Dla niezamoznych maturzystów miejscowej szkoły 

handlowej męskiej na dalsze kształcenie sie: 
Jan Kraszewski 
Stanisław Dziekoński 
Benedykta Kraszewska 
Józef Rychter . 

rb. 1 O. 
5. 
3. 
3. 

rb. 
rb 
rb. 

Na wp isy dla niezamożnych uczniów miejscowej 
Szkoły Handlowej meskiej: 

H. Z .. 
Karolina M. 
Konstancja M. 
Na wpisy dla niezamożnych uczennic 

Szkoły Handlowej żeńskiej: 

Karolina M. 
Konstancja M. 

rb. 5. 
. kop. 50. 
. kop. 50. 

miejscowej 

kop. 50. 
kop. 50. 

Ot sobie tak ... 
Cho Ie r a. 

Z k11są w ręku, 0dz1any w lachnunv, ~zedl k„,c10-
tru p kub1ecy w ~wi:i t swk:i.:' pula d,, pr:icy, a na 11111~ 
mu bvło Cholera. 

. -i'.le się Cholerze działo. .D 1 kąd zajdzie , chce spo­
cząc, r'. '.zprost~wać p•1g:ęte 1<o;c1, zewsząd ją \\'\'gan iaj ą. 

Nie do,c teg„-bl)ą. tłuka a nJv ruszv w dr„cre 
wy.kur.zają m1ejsc'e jej udpoczynk11, bv '111e p~został •J ~.;~ 
n1e1 nic, coby •noglo ~w1adczrc '' p„bycie Cholery. 

Przywędrowała wreszcie d11 Rosji 1 zatrzymal:i s1~ 
w p rzvtułku nc,clegowym. 

Stosownie do przepisrjw nadZ\\·yczajntj uc hrony, 
Chulerę wzywają do re ucząstku» . 

Blada i drż.\ca, stam;b C holera przed «p rvstawern». 
-- A paszp<> rt masz) - pyta prysta w. · 

Zgubiłam, najjaśniejszy naczelniku, zgubiłam „. 
Hm, hm„ tn ź le.„ A. tv skad? 
Ze ,; wiata, naczLłniku, z~ ,w:ata„ . 
A ty z władzy rnc 7anuj, bo bi,:dzic zie! Ty 

znasz przepisy •>c hrany·, 
- Znam, n.1jjcśniejszv naczeln iku , znam! Gdz1cżbn11 

rne zmla! · · 

Tu chulera si ~grn;Li d 1 k1c:szu1 • \\ lachm:1mch . 
Zachrz~ścily suche piszczele, :1 jednocze,n 1c zabrz.,:czalo 
złotko .. . 

R„zja,;1111a SI<; twarz pryst.I\\ L. 

- :\u, ta k ty za1111eszbc chcesz u nas? 
-- Chci.1L1bym bardz" , p.ui;e n.1czeln.ku- ,Jl r w.e-

dziaLi C h„kra, szczerz.\c zi,:h żółt(' 
- A1 a! :\ t1· llle żl'Juwk:1 czJs.1m, b )L'I Żl' ­

duwka, !11 tu za cz~ rt.-i us{1J I >Ści 111<:lża .. 
- - 1\ le gdrn:żbrn1 111, •wu! A niechże 111 1<; Bug br .11:! 
Prystaw \\'l'd il (h„!erzc paszport 111 bezternnn ,\\'e 

przebywan 1L \1· gran1c:1ch r11istiYa, lllL ll'yl40.11.\~ bu 
S!•>llc:. 

Se11 z1effl1a11111a 
ostatnie pismo 

ś. p. ZYGMUNT A G l O G E RA. 
m 

B u etyn meteorolog czny 
z:i .:zis od I/ \ ' ]][ do d. 27 \rllll I 9 10 r. ze st;icji 111creor 1log1czncj \\' \V~1dułka:h p Jd L:1n1L)r\ ,,·u11. 

-
Temperatura w st. co. Stopień zachmu- Kierunek wiatru l!:~ro- Upad I' 

rzenia. i siła w metr metr 

Data. --- - ---------- --

I 1 19 li' I I 

-- Uwagi. 

I 
I ;rrd11 I nia-x I 111in 7 r. 1 p 9 \\' 7 r. p 7 I 1 p. 9 \\ , rrd:i. TU lll 

17. ś. 13.2 18.9 14 3 151 20.0 

I 
12.9 3 o 2 \\' 9 w 9 w 7 75 I rr s:.~ 

18. c 12.1 20.3 16.0 16 4 21.0 8.0 o 10 3 W5 w 5. \)/ 3 77 ro„:.i 

19. P. 15 1 19 4 150. I 16.1 20.1 13.8 1 4 9 \\' 5 \\ 12. w 5. 79 6 f1)~tl . \\\!J 1·t, ...;.,•z 

20 15.2 15.8 15.0 15 3 19.0 13 9 2 o 5 \\' 9. w 12. w 7 84 34 t.11·~t··z li urza. 11111lalu11a. 

21. ~ 13 5 19 o 171 

I 
16.7 20 9 13 3 9 I 8 3 w 9. w 12. w 9. 80 wi1·ln·r 

22. P. 16.0 23 8 17 o 18 4 25.0 13 5 o 8 8 \\' 1. w 5. W 5 91 23 o U•'SZ>'Zkllka I t. 1rza k I' 

23. w 13.9 
I 

16 7 14 5 
I 

14.9 18.0 13 2 10 10 9 ~w 3. w 5. w 7. 93 1 8 I· ._.,z,•1 . rosa 

-
Sredma 16,1 Suma opadu 3'1,5 m. m 

U W A G A: Przy oznaczaniu zachmurze nia 1 O oznacza niebo zupełnie zachmurzone, O zaś niebo zu ­

pełn ie czyste. Przy oznaczaniu kierunku wiatru N oznacza pólnocny wiatr S - poludniowy, E-wschodni, W-za­

chodni. Liczby oznaczają siłę wiatru w metrach na sekundę. Temperatura średnia określa sie podług formuły: 

(7 r. -L I p. + 2X9 w. : 4) . 
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o G- Ł o s z E N 

ZAKtAD FROEELOWSKI 
z oddziałem przygotowawczym 

U. Hurob(Jrdó i Z. Bobińskie j . 

Z ajęcia rozpoczynają się z dn iem 3 września. 

Zapis dzieci dnia I 1 :2 wrześri ia 

Ul10 Piękna Dom Zylkt. 

Pensj a II klasJwa żeńska 
DONtlC!lLI NIE1Vrl~OWS KltJ, 

Za pis uczc:nnic r-tlzpoczcil si\ \\J Ponie­
dz1c:1!ek cl. '.!2 .Sierpnia cel g .. :2 do 2 i od -J. 
do t• 110 poł.; egza 111 111y wst\pne trwać b\clC) 
od :23 d11 :!,'I Sierpni o Lekcje rozpocz:lC) si\ 
1 \\'rzesnió we CzwLirtek. 

Porobin•1e sa starnnia \\1 ce lu otworze­
nia III i I\ ' klasy- \\1 rnl--u przyszlym. 

Dom p. Narolewskiego. ul. Długa. 

Przy inteli[entnej rodzinie jest poko j do wynajęcia. 

Przyjmuję uczni na stancję. stołuję. 
Dom Grodzkiego strciz wskaże 

f)RllJMrJt ~LlW, 
s t o ł u j ę. 

Ceny ni zkie Wiadomość w Redakcji. 

Ktoby sobie życzył synów umieścić 
na stancji w Warszawie. znajd zie po­
mieszczenie u inteligentnej rodziny Na miejscu 
może byc korepetycja. Zgłoszenia , porozumie­
nia s ę co do warunkow przyjmuje w Lomży Drugie 
Stowarzyszenie S;:ozywcze „Skleo Lokciowy ". 

PIER\:VSZE 
. . 

STOWARZYSZENIE SPOZYWGZE w ŁOMZY. 
Handel win i towarów kolonjalnych. 

Poleca wielki wybor win krajowych i zagranicznych. 

Nabywa owoce zimowe i miod - prosi pp . właścicieli 
ogrodów o zgłoszenie cen. 

O Y R E K C J A. 

Łomżyńskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 
podaje do wiadomości, ze zgromadzenie wyborcze członków 
T-wa. w celu ob ioru, w myśl art. 73·1 s tatutu T -wa , 4S·ciu 
pełnomocników i 6- ciu zastepców, wyznaczone zos tało na 
d 27 Września r. b , na go d. S po południu w lokalu Dyrekcji 

Zgromadzenie to. stosownie do a rt. 73', uzn ane bę dzie 
za doszłe do sku tku, bez względu na liczbe przyby łych 

członkow. 
T r1111:a. il . -}.'i S1"1 p11111 /<I/I! „„/,·11. 

Od 1-go Września r. b. w majątku 

f?niewo 
st. pocztowa Łomża, 

będzie do sprzedania 160 macior owiec czy­

stej krwi Negretti i 90 jagniąt po tych że ma­

ci orach. urodzonych w marcu r . b. 

" 
S P O R T

,, 
pismo ilustrowane. 

poświęcone wszystkim odłamom sport u, wychodz i w War­
szawie pod redakcją A Ie ks a 11 dr a Dr ac a, 

1-';'.v 15 no ka.(_ ~egu m t'll_ - z ;.._ t~ '11 1 ·.v miarę r.-.:itrzeby 

S~ORTłł m!esz '• 1J.w1ez z• w1 Jem ' 1 z !0tr.1 twa, 
/; ykitsty1c . v.-ic.-;)lar~tw ł. wyś ,~ .v k ri ~· h. gier 

t t ·u hJwy 1 t. p. 

S~oRTł ł t je.y 's~em w Król !Wie Po' kle'TI , Od · 
/t .:w1...,r l la• . m zy 1e p r t .ve taK w K r'l~ , 

tt Jak ~ r 1 . 

SPORT+ ł . z~1ęu" ' d e r t s 1 1 tanią cene pr~nu-
me•oty (ro rn1e rb. 3 1 pćłro rnie rb. I k 50) 

tt wmien zr.ilezc >Ie ·1: I 'ym : m pe sk1m 

Redakcja 1 Admi111s rr:i.cja « PORTU» 
\\' \VarSZJ.\\ 1e - I\ r ucz a 9 . 

Szkoła początk21wa 
BENEDYKTY l<RASZEWSK,EJ 

\\ l. I J11 Z \' 

pCJd.1 jc d • w.1aJ '.mo,c:, ze zap is uczących s i ę udh\·dz1e 
~1~ w pumedz1alek 1 \Yl•>rek, t. j. 29 1 30 sierpnia. 

L e k c J e r •JZ p •J c z 11.1 ~ i.; J. 5 w r z e , 11 : :i. 

Od wydawnictwa. 
JJ/a dugorl110.oic1 cz ytel11iku11• wl111i11i.,frnr.ir 11isma 

pr.?'e111c.-</u:.111y do loka/n na par/Nze 11• r/011111 Tr-.110 Bro-
1w11•11·w 1w l'Of/ll ulic Rz11du11•ej i Erulkie) . Ot1Mrla co­
c/?icwm. w 1 1•niątkicm ,:ll'irrt. od l l do 1:! rano i oil 
-1 dli .j po poł1u/niu. Rerlakr,ja .po11;sfała 11• rlrnnu lr-go 
('1amukie.i111. n)g ulic Dl11gi1:i i Xrillkic;j, 1ia .J-m pirtrze. 
(J/11•a,./11 c1J1/1iennie. za ll'!J.i11tk1em .-<11•i11/, orf 6 1 ., do 91 • rano 
i ud :; i/u (i po z1ołwl11i;1. . . -

flrnk .\ . Krzy1nnowskiego w Lomty 


